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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 14. Października.
Przybyli tu : J .  Excellencya Generał piecho

ty  i G ubernator Berlina, B aron M i i ł f l in g  z 
Poznania.

J .  Excellencya C esarsko-rossyjski Generał 
piechoty i minister skarbu , Hr. K a n k r i n ,  z  
Fraukfortu u. M.

Z P o z n a n i a ,  dnia 16. Październia.
Rocznica urodzin N a j j .  K r ó l a  Pana nasze

go najłaskawszego podała wczoraj znowu po- 
z.jdaną sposobność do okazania jak najuroczy- 
sciej nieograniczonej miłości i przywiązania ku 
naju ochańszemu monarsze. Radosną tę u ro 
czystość zraua ze świtem odgłos muzyki z ra 
tusza i wystrzały z dział twjerdzy mieszkańcom 
miasta zwiastowały. 0  godzinie lO tej wystą
piła śród o głosu hucznej muzyki i w zupełnej 
paradzie cala załoga na placu kanonierskim, 
gdzie wielki się odbył przegląd, po którym  
generał dywizyi G enerał - Porucznik S t e i n -  
e c k  e r  wzniósł donośnym głosem vivat na cześć 
Najjaśniejszego solennizanta, który  wojsko i cała 
zgromadzona publiczność z zapałem pow tórzy
ły. Następnie odprawiono w kościele metro
politalnym uroczyste nabożeństw o, na którem 
się wszystkie tak cywilne jako też wojskowe 
władze i tłumy pobożnych chrześcian znajdo
wały, błagając Boga, aby  dobrodziejstwa swoje

na ukochanego monarchę i dostojną rodzinę J e 
go zlewać nie przestawał. W  południe w  sali 
tutejszego kasiuum by ł wielki obiad, na którym  
za pomyślność najmiłościwszego m onarchy i 
najdostojniejszego domu królewskiego w śród 
odgłosu muzyki i sałwów z dział wnoszono 
toasty. W ieczorem  gmachy publiczne i w iele 
domów pryw atnych rzęsistem zajaśniało świa
tłem. — W  dniu dzisiejszym o 8 rano obcho
dzono uroczystość tę w Król. gimnazyuxn ad St. 
hłariam  aktem solennym , zaszczyconym obec
nością kilku członków Prześwietnej kapituły 
tutejszej. Nauczyciel gimnazyjalny JP . K o r -  
w o w s k i  miał p rzy tej sposobności treściwą 
mowę o wpływie nauk matematycznych na w y
kształcenie umysłu ludzkiego.

Wiadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
A W  a r  s z a  w y , dnia 11, Października.

Rada Administracyjna Królestwa Polskiego 
przekonywając się , ze dotychczasowy sposób 
wymierzania i realizowauia kar administracyj
nych, za pomocą palelów szuurowych i forszu- 
sów pocztowych, postanowieniem Nięcia Namie
stnika z daty 21. Czerwca 1820. r. przepisany, 
obok rozporządzeń późniejszych, wzbraniają- 
cych pocztom czynienia jakichbądź zaliczeń i 
polecających wnoszenie wszelkich należności 
rządow ych wprost do kass skarbowych, w w y
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konaniu podlega trudnościom, Rada Administra
cyjna postanowiła co następuje: Art. 1. Palety 
kar administracyjnych, do W ładz lub urzędni
ków za niewykonywanie rozporządzeń rządo
wych dotąd wysyłane, tudzież środki ściągania 
kar, temiż paletami wymierzanych, uchylają się. 
Art. 2. W  miejsce uchylających się paletów kar
nych, wymierzane być mają w stopniach, po
stanowieniem Namiestnika Królewskiego z dnia 
21. Czerwca 1820. r. przepisanych, kary ad
ministracyjne pieniężne. Art. 3. W ładza roz
ciągająca karę administracyjną, w miejsce uży
wanych dotąd paletów karnych, zawiadomi na 
piśmie podwładną sobie władzę lub urzędnika 
ukaranego., o powodach i wysokości wymierzo
nej kary, wskaże kassę, do ktore'j ma karę za
płacić, i jednocześnie wyda do tejże kassy za
rządzenie, aby karę takową do poboru w księ
gach zaprenotowała. Art. 4. Prenotacya usku
tecznioną być powinnp, co do urzędników ze 
skarbu płatnych, przy tych kassach skarbowych, 
z których pobierają płacę, co do urzędników, 
z kass oddzielnych, jako to: Dyrekcyi Ubez
pieczeń, Magistratu m. Warszawy, Administra- 
cyi Tabacznej i t. p. płatnych, w tychże samych 
k a s s a c h ,  a  co do urzędników z kass skarbo
wych niepłatnych, j a k i m i  s ą i  B u r m is t r z e ,  W u j -  
ci gmin i t. p.. przy właściwych kassach powia
towych. Ar.t. 5. Karę rozciągniętą na urzędnika, 
pobierającego płacę z kassy skarbowej, potrąci 
kassa przy najpierwszej wypłacie peńsyi, dyct 
lub innych wynagrodzeń, i ukaranemu kwit z 
niej w miejsce gotowizny odda, a wpływ w księ
gach właściwycli zapisze; kary potrącone przez 
kassy oddzielne, mają być do kassy Główne'j 
skarbowe'j przelane; kary zaś administracyjne, 
rozciągnięte na tych, którzy nie są z kass skar
bowych płatni, ulegać będą exekucyi, tak jak 
wszelka inna należność skarbowa. Art. 6. W  ra
zie bezskuteczności kar pieniężnych i innych 
środków, postanowieniem Xięcia Namiestnika 
z  dn. 21. Czerwca 1820. r. przepisanych, lub 
w razie niewykonania rozkazu w przedmiocie 
większej wagi, rychłego załatwienia wymagają
cym , pozostawia się Komissyom Rządowym 
prawo udzielania dymissyi urzędnikom i otiey- 
alistom winnym, postanowieniem Rady Admi
nistracyjnej z d. 17. Lutego (1. Marca) 1833. 
roku dozwolone. Art 7- Koszta pocztowe od 
korrespoodeucyi, z wymierzania kar wynikłe'j, 
ukarani ponosić będą.

W  wykonaniu Najwyższej Jego Cesarskie'j 
Mości deeyzyi, Rada Administracyjna Królestwa 
mianowała JPana Tyk la , Referendarza Stanu, 
Referenta Ogóluem Zebraniu Departamentów

"Warszawskich Rządzącego Senatu, pełniącym 
obowiązki Gubernatora Cywilnego gubernii Au
gustowskiej.

W e  wsi Skrzyszowicach, okręgu Proszow
skim, zakończył życie Felix Pracki, dawny Ka
pitan wojsk francuzko-polskich.

W o l n e  m i a s t o  Kraków.
D n ia  30. W r z e ś n ia .  —  Senat Akademii 

w Krakowie ogłosił konkursowy popis, celem 
obsadzenia katedry nauki religii, pedagogiki i 
literatury greckiej w Uniwersytecie Jagielloń
skim zawakowanej, do ktore'j pensya przywią
zana wynosi zip. 6000 rocznie, z obowiązkiem 
dawania tych przedmiotów 10 godzin tygodnio
wo, z których nauka religii w jężyku łacińskim, 
pedagogika zaś w języku polskim wykładane 
być mają, wszystkie atoli według autorów przez 
Senat Akedemicki wskazanych, tudzież miewa
nia e x h o r t  w duie niedzielne i świąteczne dla 
uczniów wydziału filozoficznego. Życzący so
bie otrzymać tę katedrę, winien nadesłać pocztą 
na własny koszt prośbę do Rektora Uniwersy
tetu tutejszego, najdalej na dzień 20. Listopa
da r. b . , z załączeniem do nie'j następujących 
dowodów: 1) metryki, 2) biegu życia, 3) dy
plomu na Doktora właściwego wydziału otrzy
m a n e g o  w  k r a k o w s k i m  l u b  i n n y m  U n i w e r s y t e 
cie, należącym do Państwa jednego z trzech 
NN. Opiekuńczych Dworów kraju tutejszego, 
4 ) zaświadczeń z odbytych nauk dla wydziału 
filozoficznego przepisanych, 5) pozwolenia od 
swego rządu do starania się o wzmiankowaną 
katedrę. — Kandydaci, którzy, po przejrzeuiu 
przez Senat Akademicki próśb ich i dowodów, 
za ukwalilikowanych do ubiegania się o rzeczo 
ną katedrę uznani będą, wezwani zostaną przez 
Rektora Uniwersytetu do odbycia konkursu 
postanowionego nieodmiennie na dzień 4. Sty
cznia 1844. r. piśmiennie, a na dzień 5. t. m. 
i r. ustnie w językach wyżej wspomnionych.— 
Rzeczywiści Professorowie tej samej katedry 
przy Uniwersytetach Najjaśniejszych Protekto
rów kraju tutejszego, posiadający dyplom dok
torski, nie potrzebują odbywać konkursu, są 
tylko obowiązani innym warunkom dla możno
ści objęcia katedry, o ktore'j mowa, uczynić 
zadość.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 4. Paździcruika.
W  dniu 25. Lipca miało miejsce otwarcie 

■w miasteczku Czarnym Ostrowóu, w gubernii 
Podolskiej Szkoły szlacheckiej powiatowej i pa
rafialnej przeniesionych z miasteczka Między- 
boża, które, na mocy woli Monarszej, prze
chodzi do IV. okręgu Osad wojskowych. Mia-
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steczko C z a r n y  O s t r ó w  należy  do K u ra to ra  
honorow ego pow iatów  L etyczew skiego i P ro - 
skurow skiego hr. K onstantego Przezdzieckiego, 
k tó ry  ofiarow ał n a  rzecz szkół gotow e b u d o - 
w ie i zobow iązał się w ystaw ić now e.

F  r  a  n  c  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 7 . P aździern ika .

N adeszłe w  tych  dniach depesze z A lgieru 
zaw ierają bliższe w iadom ości o położeniu  A bd- 
el-K adera, i o w ypraw ach  przeciw  niem u p rzed
sięw ziętych. S praw ozdanie G enera ła  T h ie rry  
przesłane gęneralnem u gubernatorow i donosi, 
ze z p rze ję tych  dw óch listów pokazu je  s ię , iż 
k aw alerya  A bd  el-K adera w  wielkim  znajdu je 
się n iedosta tku . Je d e n  z listów  tych  b y ł od  
A bd-e l-K adera  sam ego, d rugi od jego Kalifa, 
W  obudw óch je st zaw arta p rośba do sp rzy - 
ja jących  A b d -e l  -K ad ero w i sąsiadów  o  pew ną 
liczbę sk o p ó w , poniew aż już zupe łny  nastąpił 
b ra k  żyw ności. D epesza zaś M arszałka Buge- 
aud  z 1 4 . W rześn ia  do m inistra w o jn y  donosi 
iż G enerał B edeau  zab ra ł ty le  b y d ła , iż żadną 
m iarą w szystko uprow adzouem  być nie m ooło 
W  sku tek  tej w y p raw y  D schaffras całkiem  p o d 
dać się mieli. B rzeg zaś p raw y  Scheliffu w  z u . 
pełnej pozostaje spokojności. —  D onoszą na
stępnie z Algieru z dnia 2 4 . W rz e śn ia , iż trzy  
oddziały  w ojska oddalić się m a ją , jeden  do 
M askara , drugi do M e d ea ch , a trzeci do  M ili
anach. W sz y s tk ie  te w iadom ości spodziew ać 
nam  się k a z ą , ze M arszałek  B ugeaud tą razą 
A b d -e l-K a d e ra  w  sw e dostanie rę c e , p rzez co 
nasze zw ycięz tw o  w  Algierze uzupełnionem  
będzie .

Fałszow ania i o szukanstw a, k tó rych  się 0 d 
w ielu  lat w  handlu  fraucuzkim  dopuszczano, 
a k tóre pod  względem  k red y tu  tak  w  k ra ju  jak  
» za granicą w ielki p rzynosiły  m u uszczerbek, 
s ia ły  się pow odem  dziennikow i N ational do 
o .żernego a r ty k u łu , w k tórym  z odw agą i naj- 
w ię szą bezw zględnością nad  tym  punktem  się 
rozw o zi. Jest w nim  w y liczony  długi szereg 
zw yczajnych o szukaństw , k tó rych  si? handel 
fraucuzk. dopuszcza. A rty k u ł ten będzie z 
ciekawością cz y ta n y  przez w szystk ich  tych, 
k tó rzy  za granicą stoją w  zw iązku z handlem  
francuzknn. N ational s ł u s ^  ro b i uw ag?; iź 
nadużycia  te  pochodzą pow iększej części z nad-
»wyczajoego- w sp ó łzaw o d n ic tw a, i  z b ra k u
w sze lk ie j kontro li pod  w zgl?*|eai feb ry k  i wszel- 
k ich  czynności kupieckich. K o n k u re n cy *  ta, 
m ów i o n , zm usza nieraz najpoczciw szego p ro 
ducenta im ać się w szelkich choćby  u je bard zo  
delikatnych  przebiegów  sw ych mnie'j sum ien
n y ch  w spó łzaw odn ików , b y  nie upaść z żoną

i dziećmi; a poniew aż p raw o  ty lko fam bacznem  
spogląda okiem gdzie idzie o sprzedaż żyw ności, 
zresztą zaś zupełnie na bezpraw ia przez szp ary  
p a trz y , dziw ić się bynajm niej nie m ożem , iż 
w  w alce te j na zabój wszelkie zasady honoru  
i m oralności w niw ecz obrócone będą. N a tu 
ralnie najbezczelniej w  tym  względzie postępują 
kupcy  z osobam i najbardzie j oddalonem i, k tó - 
ly ch  naizekań  i reklam acyi bynajm niej, obaw iać 
się nie po trzebu ją. Poszło też zatem , iż han
del francuzki w ciągu kilku  la t n iek tó re  z  za
granicznych ja rm arków  całkiem p o s tra d a ł, n a  
innych  zaś z najw iększą ostrożnością p rzy jm o
w any b y w a , a to w ary  jego już nie z tą w iarą  
i  zaufaniem kupow ane b y w a ją , jak  się to  do
tąd działo. J e s t rzeczą ja sn ą , iż stan  ten  rz e 
c z y , F ran cy i bynajm niej zaszczytu nie p rz y 
noszący tak d ługo  się nie zm ieni, dopóki trw ać  
będą oko liczności, k tó re  jego  są p rzy czy n ą . 
N ational dom aga się w  tym  w zględzie usiln ie 
zapobieżenia z łem u , zda  się je d n a k , iż on  sam 
nie w ie, na ja k ie j tego szukać d ro d z e ; p ra w o  
bow iem , k tó re  on  narzuca o z n a k a c h  fab ry 
cznych , bynajm n ie j tu  dostatecznem  b y ć  n ie  
może i  do celu  nie prow adzi. Zadanie w  o g ó 
le to n ie  jest łalw em  do  rozw iązan ia, stoi o n o  
w zw iązku z najw iększem  pytaniem  ekonom i- 
cznem czasów  naszych —  z py tan iem , n a  k tó 
re  teraz dopiero  uw agę zw racać zaczynam y, a  
którego odpow iedź natężeń  w ięcej jak  jednego  
pokolen ia w ym agać będzie.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 7. Października.

czekiw anej katastrofy  w Irlan d y i n ap ró żn o  
w yglądam y, a zgrom adzenia repealskie nie m ają 
n ic  szczególnego, coby  zm ianę jakąś stosunków  
obiecyw ało . 0 ’C ounella m ow y chwieją się ja k  
zw ykle pom iędzy podburzaniem  a łagodzeniem . 
R a z  zdaje s ię , jąk  gdy b y  w popędzie nagłej 
zapalczywości naczelnika C eltów  na »Saskich 
ciemiężców,r uderzyć chc ia ł, drugi raz  p rz y 
b ie ra  łagodny ton ojcow skiego przestrzegacza, 
nie mówiąc jak  ty lk o  o  p oko ju  i dob re j w o li. 
"Z achow ajcie p o k ó j, m ó w i, dla mnie żadnego  
m e nadw erężajcie p ra w a ; ale jeśli- się odw ażą 
zaczepić nas, w tedy  staniem y w  o b ro n ie , w szy
scy  za jednego itp .,r L u d  p rzysłuchuje się c ier
p liw ie zachęceniom  do p o k o ju , ale głośne ich  
o k rz y k i, ilerazy jest w zm ianka o podobieństw ie 
kroków  nieprzy jacie lsk ich , świadczą dosta te
czn ie , jakiego się spodziew ają i ży czą  sobie 
końca. J a k  długo* jeszcze lud  tak  nam iętny, 
a do tego w  nędzy  ży jąc y , na w odzy  utrzym ać 

d a ,  to czas w ykaże. —  Zresztą do tak ty k i 
łc j  zm uszają 0 ’C onnella  o k o lic ^ ^ ś c i ,  i a lb o
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mu zbywa na potrzebnej sile moralne'j, albo też
niepodobna fanatycznym Repealerom czoło sta
wić : nie może już przeto stanowiska swego opu
ścić, które sobie obrał. T yle jest rzeczą pe
w n ą , i c ,  gdyby dosyć posiadał odwagi i siły, 
stałby się jeszcze wielkim mężem, i zamiast być 
A gitatorem , w obecnem skłanianiu się rządu do 
zaradzenia Irlandyi mógłby być prawdziwym 
kraju  swego dobroczyńcą. Obecnie jest on 
ty lko  przeszkodą do wszelkiej napraw y stosun
ków  tamecznych.

Zresztą stara on się na wszelki sposób przy
zwyczaić lud do najwyższej powagi Towarzy
stwa Repcalskiego w D ublinie, aby go tym spo
sobem  woli swej posłuszniejszym uczynić, ani
żeli uznanym władzom rządowym. W  tym 
celu uorganizowano urzędy sędziów polubo
w nych , w tym samym celu utworzono polioyą 
repealską, która już na ostatniem wielkiem zgro
madzeniu u Mullaghmart czynną była. W idz ia 
no tam ludzi z długimi kijami, noszących na 
sukniach numery, a na kapeluszach tarcze z na
pisem: " P o l i c y a  0 ’C o n u e I la ,«  W  braku 
m ateryi bawią teraz lud obelgami przeciw Lu
dwikowi Filipowi, co ma być odpowiedzią na 
artykut D z i e n n i k a  S p o r ó w  o Repealach, 
i  z tem a tu  tego  g rau o  rolę aż do ostatniego Zgro • 
tnadzenia w giełdzie dublińskiej.

W  W alii biorą rzeczy pomyślniejszy nieco 
obrot. Posiedziciele dóbr zbliżają się coraz 
bardzie'j do ludu wiejskiego i biorą udział w 
zgromadzeniach jego odbywających się za dnia 
w  obec całego świata. W ynurzają  tu w praw 
dzie rolnicy żale sw oje, ale zarazem potępiają 
nocne gw ałty, napełniające prowincyą stra- 
che'm i przelewające krew  niewinną. Rząd po
kazuje się także czynuiejszym, mianowicie przez 
ofiarowanie stosownych n a g r ó d  za odkry
cie sprawców i przez ułaskawienie takowych 
w spół winowajców, którzy towarzyszów swych 
w ykryją. Chociażby ofiary te bezpośrednich 
skutków nie miały, to przynajmniej pomiędzy 
wichrzycielami wzajemną nieufność wzbudzić 
i nowym bezprawiom zapo'biedz muszą. Spo
dziewać się przeto należy, że najgorsze w y
padki już m inęły, zwłaszcza, że po wszystkich 
fabrykach większa się pojawia czynność, a 
chartyści albo tyle woli, albo tyle wpływ u nic 
m ają, aby w nieukoutenlowaniu tern swoje 
także przeprowadzić zasady.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 29. W rześnia.

Doniesienia Barcelońskie sięgają aż do dnia 
2 5 . W idać  z nich, że mieszkańcy Katalonii 
powstają masami, aby powstańców obsaczyć.

Rieva, jeden zo sprawców powstania, i M onta
na, Sekretarz Ju n ty  C entralnej, dostali się w 
ręce władz rządowych.

S a r a g o s s a  mocno jest otoczona. W o jsk u  
oblegającemu w ysyłają z Pam pelouy artyleryą 
ua pomoc,

W  L u  go  zapobiegli sami mieszkańcy dnia 
23 . w ybuchowi centralno-esparterowskiego po
wstania.

W  S e w i l l i  zbierały się dnia 2 4 . wieczo
rem gromady ludu na placu konstytucyjnym , 
w ołając: ^INiech żyje E spartero , niech żyje 
Jun ta  Centralna! Do b ro n i!« G enerał-Kapitan 
kazał gromady te rozpędzić i przywodzców po- 
chwytać. Milicya narodowa zachowała się spo
kojnie, a o północy cofnęło się wojsko do ko
szar swoich.

W  C o r d o w i e  zaszło dnia 24 . zaburzenie, 
na którego czele stanęło kilku przez Ayacuchów 
pozyskanych Podoficerów załogi. Ale Pułko
wnik regimentu przywiódł odwagą swoją żoł
nierzy do posłuszeństwa, a gromady zbun to 
wanego pospólstwa bagnetami rozpędzić kazał. 
Dnia 25 . pochwytano przywodzców.

Regiment B ourbon, k tó iy  w Badajozie stał 
załogą, oddalono stamtąd, ponieważ się G encral- 
Kapilau dowiedział z E strem adury, że tenże 
twierdzę owę Esparterystoin wydać chciał, W  
Merydzie aresztowano Majora i sześciu Kapita
nów tego regim entu, właśnie gdy Jun tę  Cen
tralną ogłosić zamierzali.

Tu w M adrycie aresztowano kilka osób, k tó 
re  ogień pod koszarami podłożyć umyśliły. 
Czynność władz napędzi zapewne spiskowym 
strachu.

Z P a r y ż a ,  dnia 8, Października.
Depesze telegraficzne z Hiszpanii.
P e r p i g n a n ,  d. 6. Października. — Prezes 

z pięciu członkami Ju n ty  z O lot wczoraj do 
Saint-Laurent-de-Cerdans uszedł. Dyliżans z 
Barcelony nie nadszedł dotychczas do Figueras.

Sanz przeniósł swoię główną kw aterę do 
G racyi (niedaleko B arcelony), gdzie nową de- 
putacyę prowineyalną dla prow iucyi Barcelo
ny  mianowano.

Duia 1. i 2. Października z cytadelłi, z twier
dzy M onljujch i Pio strzelano na zajęte przez 
pow stańców , mocne stanowiska w Barcelonie; 
powstańcy d. 2. przestali odpowiadać na ogień.

Z dnia 8. P a ź d z i e r n i k a .
Powstanie w Katalonii widocznie już na 

schyłku. O prócz M ataro i F igueras, obecnie 
też O lot w padło w ręce wojska rządowego, tak 
dalece, że teraz tylko Barcelona, G erona i T ar
ragona jedynemi są punktam i, na które Junta
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centralna spuszczać się może. Ale i Barcelona 
sama zdaje się, że długo trzymać się nie będzie 
mogła; powyższa depesza telegraiiczna przy
najmniej dowodzi, ze położenie miasta tego bar
dzo krytyczne.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 22 . W rześnia 

Dnia wczorajszego, Xiążę Metternich zapro
sił na wieczór do siebie najznakomitsze osoby 
stolicy. J . C. Mość wraz z Xiążętami i X ię- 
żniczkami tutaj obecnem i, zaszczycił ten wie
czór swą bytnością. — W  kilka dni później 
Xiąże wyjeżdżał dla odwiedzenia swego towa
rzysza, Hrabiego Kolowrat, niedaleko mieszka
jącego , oraz odwiedził Hrabiego M unch, w pię
knej  jego posiadłości, położonej blisko M ciken- 
stein.

W ę g r y .
Z P r e s z b u r g a ,  dn. 18. W rześnia. 

Praw o o języku węgierskim, po kilkokro- 
tnem przesyłaniu z jednej Izby do drugiej, zo
stało nareszcie ostatecznie ułożone. §. 1. sta
now i, ze zapewnienie królew skie, iż Następcę 
tronu i innych książąt każe uczyć dokładnie ję 
zyka m agurskiego, ma być umieszczone w ko- 
dexie. W edług  §. 2. język magiarski ma być 
wyłącznym językiem praw odaw stw a, rządu i 
innych władz rządowych. Każde pismo urzę
dow e, ułożone po ogłoszeniu tego prawa w in
nym języku , jest nieważne. §. 3. przepisuje 
język magiarski za publiczny język wykładania 
nauk;  co do używania go przy nauczaniu ele- 
inentarnein, o tern oddzielne wyjdzie rozpo
rządzenie. O snowa §. 6 . stanowi o losie K ro- 
acyi. W e  wszystkich korrespondencyach i u- 
rzędowych stosunkach z węgierskiemi władza- 
dzam i, sadownictwem i urzędnikam i, ma być 
używ any język magiarski. Dla spraw municy
palnych język łaciński nadal jeszcze zatrzym a
ny  bęozie. W edług  §. 7. we wszystkich pu
blicznych szkołach Kroacyi mają uczyć języka 
mngiarskieg0

^ dni a  28.  W r z e ś n i a .
O d trzech dni trwają ciągłe debaty przy  sto

le magnatów wzg|ęde|n drażliwych pytań o od- 
mówionem pobłogosławieniu mieszanych mał
żeństw', o cofnięciu papieskiego brew e, bisklip
skich listach pasterskich, i ograniczeniu przy' 
udzielaniu króL placetum. Przedmiot ten taki 
wzbudza interes, iz deputowani stanów krótkie 
tvjko odbywają posiedzenia, h y  módz osobi
ście być uczestnikiem debatów wyższego stołu. 
Adaje s ię , iż one jeszcze dwa lub trzy dni trwać 
będą, Niespokojność słuchaczy w czasie obrad 
tych do tego doszła stopnia, iż palatyn widział

się zmuszonym sprawcom rozruchu tego grozić 
surowem ukaraniem. Arcyksiążę pow tórzył 
groźbę tę z pow odu ostatnich słów Hr. Zay, 
który przy obradach tyczących się rzeczy reli
gijnych, głos zabierać zwykł. Powiedział on 
bowiem: "G dyby Chrystus dziś znów na świat 
przyszedł, hierarchia zapewne byłaby pierwszą, 
któraby go ukrzyżowała.* Koniec obrad tych 
łatwo przewidzieć można. M iędzy obydwom a 
stołami większe nastąpi rozdw ojenie, które gro
źną przybrać moze postać. AYiększość stanów 
nakłania się ciągłe do teoryi ultramadziarskiego 
radikalisinu, który szczególnego jest charakteru, 
i na pozór w równi stać zda się z oligarchicznym 
despotyzmem, zawsze jednak panującą codzien
nie jest modą.

W ł o c h y .
D z i e n n i k  S p o r ó w  pisze z B o l o n i i  pod 

dniem 24 . W rześnia. Okólnik rządow y w y
dany do wszystkich gmin prowincyi nowym jest 
dowodem, ż e , dzięki mądrym i szybkim śro
dkom władz i waleczności w ojska, plany ludzi 
złośliwych na niczern spełzły, że większa ich 
część już jest w ręku sprawiedliwości, i że 
wszystkie rządy W łoskie jednomyślnie ku temu 
dążą, aby wszelkie usiłowania rozbiegłych zni
weczyć. Ju ż  raz donosił rząd o tern, ale tą 
razą ma zapewne niepłonne nadzieje, gdyż zni
weczenie planów w linoli odstręcza pow stań
ców. Dnia 10. z rana sprowadzono do Bolo
nii 35  więźniów pod mocną zasłoną. Należało 
ich wprowadzić przez Porta Romana do miasta; 
ale ponieważ lud naprzeciw nim wychodził, roz
głoszono przeto,' że ich prowadzą ulicą Stcfano, 
poczeui pospólstwo tąmże pospieszyło. Tym 
czasem cały ów pochód obszedł naokoło miasto 
i wszedł bramą Gastigliano. Pomimo tych za
biegów taki był napływ ludu po drodze, że 
wojska zmuszone się być widziały przed brań- 
cami złożyć bagnety na krzyż, i tak zaprow a
dzono ich do więzienia w San Giovanni in Monte, 
gdzie się sykanie słyszeć dało. Ponieważ się 
obawiano, by snać więźniów odbić nie chciano, 
przeto ich nocą dalej w yprow adzono, wraz 
z l i m a  ujętymi w mieście i 3ma od rządu T o 
skańskiego wydanymi powstańcami. Dwunastu 
więźniów pozostało w  Bolonii. Ujęto więc w 
ogóle 61 osób, z których 40  do klassy najniż
szej należy. W  Eolouskiem chowają się jeszcze 
niektóre bandy , które potrzeby swoje wszę
dzie, gdzie tylko przechodzą, płacą. O d  dnia 
15. nie w ydarzyło się jednak nic nowego, lubo 
w  pojedynczych miastach umysły bardzo są 
rozdrażnione i liczne patrole bez ustanku po uli
cach krążą. W zględem  obcych postępuje się
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nader ostro, i chodzi pogłoska, że uniwersytet 
w tym roku zamknięty być ma. — Nadworny 
radzca Sebregoiidi, ten sam, którego Auslrya 
po rewolucyi r. 1831. do Rzymu była wysłała, 
przejeżdżał tędy udając się do Rzymu. Także 
i Francya zamierza podobno tym samym koń
cem wysłać swego reprezeutauta. Jednakże usi
łowania ich próżne będą, gdyż podstawą wszel
kich reform byłoby rozdanie urzędów pomiędzy 
świeckich, a na to dwór Rzymski nigdy nie 
pozwoli.

G r e c y  a 
Z P a r y ż a ,  dnia 8. Października.

Pokazano mi list z Aten z d. 21. m. z., który 
przez Ankonę tu nadszedł i adresowany jest 
do wysokiej osoby. Spokojna postawa naro
du greckiego, w pierwszych chwilach rewolu
cyi tak zaszczytuie się znamionująca, niestety! 
w krwawe może zamieni się walki, ponieważ 
stronnictwa względem wyboru kaudydatów swo
ich do deputacyi na zgromadzenie narodowe 
porozumieć się nie mogą- Już przyszło przy 
wyborach tu i owdzie do bijatyki a w całym 
kraju panuje wzburzenie, za prawdę nic do
brego nie wróżące- Stanowisko Króla ciągle 
nader przykre. Gabinet postępuje z nim wpra
wdzie grzecznie, ale jeżeli Król minę przybie
ra , jakoby wniosek jaki ministrów zwalczać 
chciał, ministrowie zaraz o dymissyi coś prze
bąkują. Król więc ulega nie chcąc kraju na 
nowe narażać niebezpieczeństwa.

Jednem z pierwszych roszczeń nowego gabi- 
tu była stanowcza zmiana w osadzaniu Rady 
Państwa. Ponieważ Krółp^źyrzekł, że innych 
członków chce mianować, wszyscy więc ambi
tni nasełają proźby o mianowanie ich na urząd 
Radzcy Stanu; naturalnie, że biedny Król 
wszystkich tych próźb uwzględnić nie może. 
Po Kałergisie, największą posiada popularność 
Jan  Soutzo, zięć Xięcia Michała Soutzo, nie
gdyś posła w Paryżu. Jan  Soutzo poją} za żo
nę córkę tego posła, Helenę, kobietę nadzwy
czajnej piękności, ale wielką iutrygantkę; jest 
on professorcm nauk politycznych przy uniwer
sytecie w Atenach i posiada nieograniczone za
ufanie studentów, którym wszystkim głowy 
pozawracał,

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  W  pewnej bardzo czy
tywanej gazecie donoszą, że Najj. CesarzRo6- 
syjski w podróży swej d* 19. W rześnia umy
ślnie miasto Poznań ominął, ponieważ tu wła

śnie pogrzeb Generała Grolmana się odbywał, 
i że dla tego do W a r s z a w y  przez G e r b e r -  
s l Ta s s  c jechał. ( ! ! )

L i t e r a c k i e  d r o b n o s t k i ,  u ł o m k i ,  c ie 
k a w o ś c i ,  ś m i e s z n o ś c i ,  f r a s z k i  i d z i 

w a c t w a ,  zebrał i spisał D. Z. —

Pierinus, Niemiec, wydał poenia pod tytu
łem: C h r i s t u s  C r u c i f i x u s ,  zawierające 
tysiąc wierszów, w których każde słowo zaczy
na się literą C. lip.:
Currite cast a lid es, Christo comil ante camoenae, 
Concelebraturae cunctorum carmine certum 
Confugium collapsorum, concurrite can/us.

Sławny Cardanus posiadał romans, który ile 
razy czytał, natychmiast zasypiał. Tytuł tego 
romansu był: H y  p u e r o t o m a c h i a  P a l i p h i -  
l i  1499., autorem ohego F r. Colouna. Pomimo 
łacińskiego tytułu romans pisany po włosku, a 
raczej szczególniejszym językiem, byłato mie
szanina słów greckich, łacińskich, włoskich, 
Iongobarskich, a nawet hebrejskieh, arabskich i 
chaldejskich.— Dzięki Bogu, iż żyjemy w cza
sach obfitych w usypiające romanse i nie mamy 
potrzeby uciekać się do tak rzadkiego dzieła. 
Szkoda tylko, że imiona teraźniejszych tyle nam 
u ż y te c z n y c h  m o rp h in o  - r o m a n s u -p is a r z y , nie
przejdą do potomności! —

Powszechne'in było dotąd zdaniem, że druki 
rossyjskie, tak nazwane grażdańskie, dopiero 
za Piotra W . wynalezione i na mocy jego roz
kazu zaprowadzone zostały. W  joku upłynio- 
nym ‘2841. P- T yro l, uczony Serwianin, w 
Odessie na ówczas mieszkający, w odeskim wie* 
stoiku ogłosił, że litery takowe bez wątpienia 
bojarowie: Golicin, Repnin i inni w czasie by
tności swej w W enecyi z tamtąd do Rossyi 
przywieźli, gdyż jeszcze w r. 1682. wydruko
wana takiemiż grażdańskieuii zwanemi czcion
kami książka Posilowicza pod tytułem: « 0  na- 
słaźdenii duchownono- w W enecyi. —  Pisarz 
niniejszych drobnostek, ma właśnie przed sobą 
mszał sławiański z roku 1604 i Agendę czyli 
trebnik z roku 1606. w Stratynie w Galieyi li
terami kształtu i zaokrąglenia grażdańskich w y
drukowany. O którychto książkach i w Sopi- 
kowa bibliografii pod Nrem 1472 i 1333 jest 
wzmianka..'—• Pierwszeństwo zatem zaprowadze
nia foremniejszych, do łacińskich druków zbli
żonych słowiańskich typów, Galieyi się należy.

W  jednem z pism niemieckich czytać można, 
że' Xiążę Radziwiłł dowódzca wojsk polskich, 
(musiał to być Xiążę Michał, pierwe'j polny, a 
późuiej wielki hetman, litewski),, chcąc oddać
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hołd wielkiemu Halterow i za jego w yborne po- 
e z y e , przysłał mu patent na Generał-majora.

W  "W edekinda chronologicznem podręczne'm 
dziele ( Chronologisches H anduch, L iineburg 
4 8 1 4 . str. 2 0 4 )‘ jako nowe wynalazki pod ro
kiem 1799 . razem i obok zapisane: migdały 
ziemne, jako surrogat kaw y i Schellinga natu
ralna filozofia.

WIECZÓR MYŚLIWSKI w  Ż A M O W C ll
( X  B iblioteki uarszauskiej.J

M roźny w iatr jesienny pożółkłe roznosił li
ście, słońce już zachodziło, a ostatnie dnia pro
mienie niechętnie ustępować się zdawały nocnej 
pomroce. Rolnik powracał do chały, z pól pę
dzono trzody, w poblizkim borze kiedy niekie
dy  gon psów odzywał się jeszcze, kiedy nie
kiedy trąbę myśliwską słyszano. Kilkunastu 
myśliwych z lasu ku wsi konno jechało. »Sta- 
nislawie! co za nieszczęśliwy dzień mieliśmy!« 
rzecze miody Kazimierz, »tyś chybił do wilka 
jam lisa prześlepił! . . .  ale bo leż nie sławny 
z ciebie strzelec!" —  »Zgadłeś«, odpowie Sta
nisław , „ani zagorzały, ani wielce wpraw ny ze 
mnie m yśliw y: jeżeli poluje w jesieni, to dla 
zdrow ia, to dla towarzystwa." — "Horrendum !« 
zaw ołał stary chorąży, „popsuła się młodzież!.... 
zmicuily się czasy!.... Świętej pamięci pan sla- 
ro sta , to mi był myśliwy! to mi były polow a
nia!  prawdziwa wojna lisia. Pięćdziesiąt
sw or gończych, dwadzieścia smyczy chartów, 
pokurcze, sieci, parkany, dwieście strzelców, 
parę tysięcy obław y: ale też sto łosi, sarn kil
kadziesiąt, kopa lisów, a zajęcy bez Iiku.« — 
.»Prawda! szczera praw da!" mcmi podkomorzy 
poprawiając w ąsa, takeśmy polow ali, ze ś. p. 
panem starostą, ojcem w pana, mości Stanisła
wie! A cóz dopiero co było przed nami?! N ie
raz mi rodzic mój opowiadał.... kiedy pan het
man B ran ick i, wielkie łowy w yprawiał w Ty- 
kocińskich lasach... byloto A n n  n o  m i l e s i -  
mo... ale opowiem wam to moi panowie! sko
ro  do domu zajedziem y; bo teraz mi coś zi
mno i głodno. Jeżeli dzisiejsze polowania bar
dzo się zmieniły, będę się przynajmniej starał 
przyjąć was w moim domu jak się należy, 
z  otwartą gościnnością i ze szczerem sercem."

-N ie tak już jak b y ło !« odezwał się Stani
sław : „mniej huczno, mniej zabawno, mniej 
mamy zbytków, mniej czem zbytkow ać, a mo
że i lep iej!« — „Piękne mi lep ie j!" przerwie cho
rąży : "nieszezęsna moda zmieniła ojców zwy- 
czaje  dawniej po cholewach poznać można

było pana; dzisiaj wszystko pstro , wszystko 
kuso.<< — „Chwała Bogu! juźeśmy w domu!* 
zawołał podkom orzy w jeżdżając w dziedziniec 
Żarnowca, piękne'j majętności, którą dziad jego 
po wyprawie pod W iedeń  od Króla Jana  
otrzymał.

Rżenie koni w stajniach pałacow ych, wycie 
psów w pobliskiej psiarni, przeryw ały wieczor
ną ciszę. W ielkie ognie w kuchniach jaskrawe 
rzucając światło na obozowy dziedziniec, za
powiadały liczne zgromadzenie gości. Przed
pokój napełniony by ł ludźmi. Strzelcy, do- 
jeżdźacze, szczwacze, porozwalaui po łow ach: 
jedni głośnein chrapaniem , drudzy wychwala
niem swych służalców, ci opowiadaniem od
ważnego szczucia, tamci wybornego psów gonu, 
gwarem napełniali sklepienia. — W  bawialnym 
pokoju na kominie wielki ogień się palił. Po 
dobrej wieczerzy, w około zasiadła młodzież, 
a grzejąc przeziębnięle członki, z lulką w  ręku, 
każden z przyjemnością odpoczywał po trudach 
i znojach. — W  zielonej czamarze podbitej ry 
siami, siedział pomiędzy niemi podkom orzy 
Orzeszko, ochoczy gosposdarz, a lubo siódmy 
krzyżyk już przeżył, a krym ka czerwona białe 
kryła w łosy, oko żyw e, tw arz wielka i wesoła 
pomiędzy nawet m łodem i, przypom inać się zda
w a ły — i jam też był miody! Pod oknami cho
rąży grał w arcaby z księdzem kapelanem : za- 
pleśniała butelka po węgrzynie próżua stała na 
sto le, a oni spoglądali czasami, jak prędko 
drugą przyniosą.

D eputat Strzałkowski spał smaczno na kana
pie. „Mówcie co chcecie moi panow ie!« rzekł 
podkom orzy, „ale polowanie dzisiejsze nie źle 
nam się udało: sicdm wilków, dziesięć lisów, 
ośmnaście zajęcy, dalipan! to gracko!«

"Jednak drugie tyle uciekło", przerwie za- 
chrzypJonym głosem chorąży.— "B yłaby nawet 
stara wilczyca od chartów Strzałkowskiego ucie
kła", odezwie się Kazimierz, »gdyby nie strzał 
kapitana Sulisława.« — „Co? co mówisz?" na
gle przebudzony krzyknął Strzałkow ski, „ ju ż  
Ścinaj i Chwatka wilka rozciągnęli, jużein ją 
był kordelasem przebił, kiedy pan Sulisław 
kurki od fuzyi odw odził.« —  „Panie Strzałko
wski! odpowie Sulisław, już po polowaniu, 
a jeszcze polujesz: przypom nij sobie! żeś wczo
raj kordelas połamał, cze’mzes dzisiaj wilczycę 
dobił? chyba pochw ą?...„ —  „Buławką dobi
łem!,, z gniewem zawołał Strzałkowski.—  „Czy 
kordelasem , czy bu law ką« , odezwie się pod
kom orzy, » dosyć na tem, ze nie uszła w il
czyca! Ale moi panowie! nim się udamy do 
spoczynku, trzebaby się czćrn rozerw ać: mo-
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żebyśmy poszli wkwindeeza albo w ćwika?*— 
»Nie!... nie!... hurmem zawołała młodzież, "pa
nie podkomorzy! miałeś nam opisać łowy Bra- 
nickiego hetmana, prosimy o nie, słuchajmy!«

(D okończenie nastąpi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dnia 14J15. Lipca w nocy zabranych zostało 

przez dozorców granicznych, w obwodzie gra
nicznym między Psiągorką i Doruchowem plu 
Ostrzeszowskiego, 13 sztuk jako na domysł z 
Polski przemyconych świń średnich, od k tó
rych  zaganiacze do tego momentu nieznajomi, 
przy  zbliżeniu się oficyalistów, zbiegli.

Nieznajomi właściciele tychże świń wzywają 
się stosownie do §. 60 prawa celno - karalnego 
z  dnia 23. Stycznia 1838. r. niniejszem, aby się 
najdalej w ciągu 4rech tygodni od dnia, w któ
rym niniejsze obwieszczenie po raz ostatni w 
Dzienniku intell gencyinym umieszczone będzie, 
na Komorze Głównej Celnej w P o d z a m c z u  
zgłosili i swe pretensye udowodnili, w prze
ciwnym bowiem razie po upłynieniu tegoż ter
minu z sprzedaży 13 sztuk świńizebrane pienią
dze na rzecz skarbu obrachowane zostaną.

Poznań, dnia 28. W rześnia 1843.
P r o w i n c y o n a ł n y  D y r e k t o r  S k a r b u .

S P R Z E D A J /K O N IE C Z N ^
S ą d  Z i e in s k o - m i e j s k i w S z r o d z i e.

Posada K a r c z e m n a  w i e c z y s t o - d z i e r z a -  
w  n a w P o b i e d z i s k a c h  pod Nr. (i. położona, 
składająca się z domu mieszkalnego, stajni za
jezdnej i wozowni, stajni dla koni, obory, 
sklepu i podwórza, oszacowana po 4 pro Cent 
rachując na 4482 Tal. 23 sgr. 4 fen., a po 5 pG. 
rachując na 3782 Tal. 23 sgr. 4 fen., zaś wejłług 
materyalnej i gruntowej taxy na 5024 Tal. 25 sgr. 
4 fen., oraz grunt tamże pod Nr. 84. położony, 
Z domu mieszkalnego, dwóch stodół, chlewa, 
piwowarni, ogrodu i 90 morgów 117 C p rę tó w  
miary Magdeburskiej roli i łąk się składający, 
oszacowany na 3288 Pal. 14 sgr. 2 fen. wedle 
taxy, mogącej być przejrzanej wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w Registraturze, ma
ją być d n i a  1. K w i e t n i a  1844. 
przed południem o godzinie 10. w miejscu zwy
kłem posiedzeń sądowych sprzedane.

Szroda , dnia 21. Lipca 1843._______________
Chcąc ułożyć wykaz mieszkań, upraszam 

mieszkańców miasta Poznania, którzy obecnie 
zmienili swe pomieszkania a którym zależy na 
Jatwe'm ich dopytaniu się, ażeby teraźniejszy 
numer mieszkania swego i ulicę jak najspieszniej 
mnie lub do okręgowego bióra policyjnego do
nieśli. Poznań, dnia 11. Października 1843.

V  a 1 e n t i n i.
— ________________  i i—

VI MMotelu MSmvarshhn
odtąd k a ż d e g o  ( l n i a  dostać można na 
wieczerzą trzy  do 4. gatunków z w i e r z y n y  
pieczonej; mogę także na żądanie dostarczyć 
w  krótkim czasie sarn, zajęcy, kuropatew, ja- 
koteź, za uprzedniem zamówieniem, bażantów, 
bekasów i t. d. R. P r z y b y l s k i .

fi Zmiana lokalu. I% Mój  handel towarów stroju damskiego 
H  i mody,, który przez osobiście na ohec- j|S 

nym walnym jarmarku Lipskim uskutecz- gg 
nione zakupy wszelkiemi nowościami jak 
najzupełniej, najgustowniej i do cen za- V  
stósowanych jest opatrzony, przeniosłem ^  

| |  do domu Pani Sawińskiej na ulicy W ro c -  SjJ 
H  ławskie'j Nr. 9. na pierwszem piętrze, na- s |  

przeciwko handlów towarów złotniczych ^  
& PP. B l a u  i F i e d l e r ,  i mam teraz także 
% znaczny dobór rękawiczek glasowanych iy? 
H  i przednich materyj na kamizelki dla pa- 
H  nów. Poznań, dnia 6. Października 1843. sk 
^  C . J  a h n. H

Stan Termometru i  Barometru, oraz kierunek wiatru  
tc P o z n a n i u .

Od dnia 8. do 14. Października.

Dzień. Stan tern
najniższy

iom etrii
najwyż.

Stan
barometru. W ia tr .

8. Paźd,
9. - 

10. .  
11. • 
12. -
13. -
14. -

+  8,55 
+  9,2° 
+  5,3° 
+  o,6°
■f 10,0° 
+  5,3° 
+  2,0°

+  14,1° 
+  10,7° 
+  9,1° 
+ 12 .2° 
+  14,9° 
+  6,4° 
+  6,8°

2 7 .  6 ,6 . 
27 .  6 ,8 . 
2 7 . 8 ,3 . 
2 7 . 9 ,6 . 
2 7 . 2 ,0 .  
27 .  6,7 . 
27 .  7,8 -

Poludn. z.
dito 

Zachodni 
Poludn. 
Poludn. z. 
Zachodni 
Poludu .z .

Kurs giełdy Uerllńskićj.

D nia 13. Październ ika 1843.
S to  N a  pr. kuran t

pa
prC.

papie
rami.

go to 
wizną.

O bligi dJugu skarbow ego . . 3 4 103’ 103}
P rusko  -ang . obligi z r. 1830. 4 wfcf ---
Obligi premiów handlu morsk. — 89,! ---
Obligi M archii E lekt, i N owej Ą 102} ---
O bligi m iasta B e r l i n a ............. 'Ą 103>

- G dańska w T . . 48 ---
Listy  zastawne Pruss. Zachód. 3 \ 1011 101}

« * W . X P oznansk . 4 106J 106}
» » dito 3j2

31,
101} 100}

» ■ P russ. W schód . 104! —
* » P o m o rsk ie . . ■ 3 , 102} —
* • M arch. E lek .iN . 31 101} —
• • Szląskie . . . . 3 ‘a 102} 101}

Frydrychsdory  . ...................... — 13A 1 3 *
Inne monety złote po 5 tal. . — 11 f i U *
D isc o n to ...................... ...  . . , . — 3 4

A  U c  j  e
D rogi żel. Bell.-Poczdam skiej 5 155
Obligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 104} —
D rogi żot. M agd.-L ipskiej . . — — 175
Obligi upierw • Magd.-Lipskie . 4 104} —
D rogi żel. Berl.-Anhaltskiej . — — 139
Dbligi upierw. llerl.-A nhaltskie 4 104» —
D rogi żel. Dyssel.-Elberield. 5 75} —
Obligi upierw. DysscI.-EIberf. 4 93}
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 741 73}
Obligi upierw . Kcuskic . . . . 4 96 «—
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 5 124} 123}
Obligi upierw . B eri.-F rankfort. 4 — 104
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 4 1104 —

» » Berl.-Szcz. Lit. A . . — 1154 —»
» - dito Lit. B . . — 115} —
« » M agdeb.-IIulberst 4 — —


